
r^trajowych
p, 9 fon., 
rolniczym 

ip. 9 fon.

Donlesiml*'
I Obwlesiełenl*

opłaca]% się
po 1 sgr. 3 fen. od wiersza

Pojedyńcze egsempl.
sprzedają ¿fępo 1 sgr. 6 Ta 

w Expedycyl
przy Plaqu Wilhelm, nr. 8 

llrty
do Redakcyl ł do Etp o 
' dycyi winny byc

frankowano.

79. Czwartek 4 kwietnia 1861. 79.
____ 3 kwietnia. W rocznicę urodzin króle-

5 "to jest dnia 22 marca, odbyło się dawnym obycza- 
■oczyste posiedzenie publiczne uniwersytetu berlińskie- 
} którćm tą rażą odczytał tradycjonalną mowę akade- 
, jeden z najuczeószych filologów niemieckich', profe- 
<jckb. Mowa była historyczno-politycznćj treści i roz- 

z podwójnego tego stanowiska, dziejowe zadaaie Prus 
Diec. Preussische Z tg w całości ją powtarza. Zo- 
inego w'tym dzienniku brzmienia uroczystój rozprawy, 
ujemy ustęp odnoszący się do Polski.
Jczony mówca wywodzi w ciągu rzeczy swojej, że we- 
jaturalnego porządku, w jednćj rzpltśj objęty bywa 

tylko naród, mówiący jednym spólnym językiem; 
« się jednak przypadki, gdzie różnojęzyczne ludy 
się dobrowolnie lub z konieczności, węzłem spólnćj 

tyi lub unii personalnćj; może także niekiedy oder- 
od wielkiego pnia odnoga, znajdować polityczne i 

■yalne korzyści‘w połączeniu z innym ludem,’ jak np. 
a, „Gdzie te lub tym podobne,“ ciągnie dalćj mó- 
,nie zachodzą okoliczności, pomięszanie różnych na- 

iości w jednćj rzpltśj, jest ułomnością polityczną, w 
łych mianowicie czasach, którą jednak w pojedyńczych 
ladkaoh nakazuje niemal geograficzna łączność krain, 
■ąglenie i wzgląd na własną obronę. Źe i Prusy do­
le są tą chorobą, która całym ciężarem swoim trapi 
turską dynastyą, jestto przypadająca na nas najdrobniej­
sza owego nieodkupiocego przekleństwa, co cięży na 
ie i wielokrotnie już rozpalało pożarną głownią Ne-
Jeźli wszelako mały odłamek Polski, który w zu- 

n równouprawnieniu z Prusami jest połączony, ciągle 
ie opiera się ścisłemu z niemi zlaniu, i jeźli wstręt 
toralną znajduje podporę w świeżo wynurzonćj myśli 
¿słowiańszczyzny, z drugićj strony uspokojeniem jest 
»rony: że niemal połowa mieszkańców tćj krainy z 
{ów się składa, nad któremi korona ta musi rozcią- 
i»ą opiekę; że w ziemiach pogranicznych zaledwie u- 
Ć podobna mięszaniny szczepów i języków, i że kraj 
Wdzięczą królom naszym wielkie dobrodziejstwa i roz- 
któreby wdzięczności spodziewać się kazały, gdyby 

maczona czyli raczćj szanowna i święta pamięć stra- 
jakkolwiek przez własną winę, niepodległości naro- 
¡lachetnyeh także serc boleśnie nie rozżalała.“ 
tiech nam wolno będzie zakończyć to przytoczenie 
dęciem jednćj tylko słabój strony historyozoficznego 
Ju szanownego i uczonego mówcy, a to głównie dla 
‘i ten moralnie i logicznie z gruntu fałszywy argu- 
wielokrotnie powraca w różnych niemieckich rozpa­

dach i wzmiankach o rozbiorze Polski. Mamy tu 
Jśli owę własną winę narodu. Że naród zawinił swoją 
«trznością, słabością, znikczemnieniem i prywatą wy- 
rcieli swego nieszczęsnego możnowładztwa, ostateczny 
Wek, żadnej to wątpliwości nie ulega. Gdyby Rzplta 

była umiała być silną i potężną, statecznćm powie- 
® straży palladium narodowego wszystkim warstwom

których to palladium było własnością i potrzebą,
!t co je porzuciła na własność i na samolubną igra- 
PRywilejem znarowionćj i wyrodzonćj oligarchii, nie 

■, nic wskórały przeciw nićj nawet złość i chciwość 
'?• Ale tę gorżką prawdę sam naród tylko ma pra- 
"K mówić i wiecznie powtarzać ku nauce własnćj. Ci 
wwilowćj choroby, każdemu państwu i narodowi, ró- 
? każdemu człowiekowi przytrafić się mogącśj, ko- 

> by nieprawą chciwością powodowani chorobę pod- 
Welkie usiłowania leków udaremniać i w końcu na 
morderstwa się dopuścić, ci ani moralnego ani lo- 

th Prawa’ usprawiedliwiać zbrodni swojćj
i °robą. Analogia najlepićjj ułomność rozumowania 
aa? J)ro/?sora wykaże. Chłop wracający z jarmarku, 

e sobie podchmieliwszy, pada rozmarzony i z nóg 
«sie przy drogach rozstajnych. Kilku złych ludzi, 

z4c mimo i widząc ten stan chwilowego jego nie- 
idzieiy^a^a^ g° ’ mordują, by go obedrzeć i łupem 
tę,? j Czy chłop ów zawinił swoje nieszczęście pi- 
lini, .as^m’ ’ jeźli pomimo zadanych ciosów śmier- 
is ,.k yj .e do przytomności, czy może i powinien wy-
12aw-Ie.Jne^or5ucny swój nałóg i nieopatrzność swoję? 
Ab m ’ zaiB*;e może i powinien wyrzuty sobie czy- 
i c’ c? zahili i obdarli przed trybunałem

sj V,?1 usprawiedliwiać zbrodnią swoję pijaństwem 
sic i6 za’ste’ nie mogą, bo pijanego i słabego nie 

iii_ 1 DIe obdziera, ale daje mu się wyspać i wy-

* Pozn80^ mianować radzcę sądu powiatowego Crou- 
oa?lu.radzc4 sądu apelacyjnego, a sędziów po- 

Szczecinie, Bohma w Demminie
hiddichowie rSdzcami sądu powiatowego.

łArńu kwietnia. W wielką sobotę złożono serce 
laidown}A które dotychczas na zamku w Sańssouci 
M tći kJr w, mauzoleum w Charlottenburgu. Uro- 
tgo. tz obecnymi wszyscy członkowie domu kró- 
Wniói v j zam?ś a ^ck dniach przenieść się nSnitiezy^ency1’. zamku na Babelsbergu. Na kon- 

teryalne zjeżdżać będzie król ztamtąd do

V

Berlina, pojedyńczych zaś referatów słuchać będzie na 
zamku babelsbergskim.

— Minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz, kon­
ferował wczoraj z posłami duńskim, tureckim i wirtemberg- 
skim. Późnićj odwiedził ministra poseł rosyjski i zabawił 
u niego przez dłuższy czas. W ogóle zauważano, że baron 
Budberg ostatniemi czasy odbywa bardzo częste konfereneye 
z baronem Schleinitzem.

— Zapewniają, że poseł pruski u dworu paryskiego, 
hr. Pourtalćs, przybędzie wkrótce do Berlina, ażeby oso­
biście zdać sprawę z niektórych dostrzeżeń w świecie poli­
tycznym.

— Książę następca tronu nie pojedzie, jak słychać, 
po godną swą małżonkę do Londynu, ale raczćj wyjedzie 
jój tylko pewną przestrzeń drogi naprzeciw. Przybycia 
księżny oczekują po jutrze.

— Jak wiadomo wniósł poseł Łyskowski z towarzy­
szami, ażeby rząd zapobiegł tworzenia ze strony władz 
sztucznych, nie tworzących naturalną całość okręgów wy­
borczych. W komisyi, która wniosek ten rozbierała, kazał 
minister spraw wewnętrznych oświadczyć, że zamierza re­
gulamin ordynacyi wyborczćj z dnia 30 maja 1849 jeszcze 
przed najbliższymi powszechnymi wyborami poddać pod re- 
wizyą, ażeby wszelkim nadużyeiom zapobiedz. Przyznał 
nawet, że takowe się działy w powiecie brodnickim, który 
wnioskodawcę na sejm przysłał. Lubo komisya oświadcze­
nie to komisarza rządowego uznała za zadawalające, nie 
sądziła przecież za słuszne, zalecić izbie przejście nad 
wnioskiem Łyskowskiego do porządku dziennego, ale raczćj 
uchwaliła jednogłośnie: izba zechce wypowiedziać oczeki­
wanie, że rząd poczyni przy przyszłych wyborach także 
kroki, ażeby władze administracyjno przy tworzeniu pier­
wotnych okręgów wyborczych ściśle podług przepisu § 5 roz­
porządzenia z dnia 30 maja 1849 roku postępowały i nie 
tworzyły sztucznych, nie zgadzających się z miejscowością 
pierwiastkowych okręgów wyborczych.

— Najpospoliciej dostają się pod oczy Polakom, nie­
mieckie także czytującym gazety, same tylko berlińskie, 
wrocławskie, szczecińskie itp. dzienniki, które nieprzebrane 
są w przechwalaniu ojczystćj swojćj cnoty, mądrości, oby­
czaju i dzielności, a w lekceważeniu i potępianiu wszyst­
kiego co obce, cóż dopiero co polskie. Stąd moglibyśmy 
łatwo przyjść do wyobrażenia, ze cała bez wyjątku nie­
miecka publicystyka podziela dziwne to i zarozumiałe za­
ślepienie. Tak przecież nie jest. Są i Niemcy, co gorżką 
ale zbawienną sobie prawdę rozpoznają i co śmiało a bez 
ogródki ją wypowiadają rodakom. Niech nam wolno będzie 
nad jednym chociaż ciekawym a budującym zatrzymać się 
przykładem, z góry wyraźnie zastrzegając, że jeźli w rze­
czy dziennik o którym nam mówić przychodzi może mieć 
racyą, czego rozstrzygnienie samymże Niemcom pozosta­
wiamy, to forma w którćj swoję prawdę rodakom wypo­
wiada, zbyt twardą i zbyt bezwzględną na szlachetne draźli- 
wości każdego narodu, być nam się widzi.

Otóż dysseldorfski dziennik Niederrheinische 
Volks-Zeitung zamieszcza w swoim num. 63 artykuł 
wstępny pod napisem: „Niemcy i zagranica,“ który zaczyna 
od postrzeżenia, że jakkolwiek Niemcy dobrze znają nie­
mieckie przysłowie: „Własna chwała cuchnie”, do siebie 
go jednak stósować nie mają ochoty. Wykazawszy różnemi 
przykładami, jak mało własna Niemców nieskazitelność, 
nieomylność, gruntowność i tym podobne przymioty, uspra­
wiedliwiają ciągle przez nich czynione Francuzom i innym 
narodom zarzuty wad przeciwnych, powiada dysseldorfski 
dziennik:

„Słusznie nas za granicą nienawidzą; własna w tćjn 
nasza wina, jeźli Polacy, Węgrzy, Włosi z despćktem na 
nas patrzą. Jeden jest tylko rodzaj sprawiedli wćj wojny, 
to jest wojna w obronie od niesłusznćj napaści; jeden tylko 
jest rodzaj zaszczytnćj służby wojskowćj, to jest służba w 
wojsku ojczystćm. Dobrowolne uczestnictwo w niesprawie- 
dliwćj wojnie, w zagranicznćj mianowicie służbie, równie 
jest haniebnćm jak rozbój i morderstwo. Kto z cudzoziem­
skiego polecenia, za pieniądze, dobrowolnie a niesprawie­
dliwie ludzi zabija i łupi, jest zbrodniarzem, bez względu 
czy mu jaki książę czy tćż herszt rozbójników krwawe myto 
za taką usługę płaci. Otóż niemasz nigdzie na całćj ziemi 
wojny i ucisku, gdzieby się Niemcy nie ofiarowali za ocho­
tne ku temu narzędzia. Cesarza rosyjskiego otacza dwór 
niemieckiego pochodzenia: sami Moskale przyznają, że 
Niemcy najochotniejszemi są sługami rosyjskiego despotyz­
mu, że niemieccy wysocy i niscy urzędnicy i wojskowi wsze­
laki postęp tamują, źe najzaciętszemi wrogami wszelakich 
reform są Adlerbergi, Korffy, Fahleny, Mayendorffy, Klein- 
michele, Ostensackeny, Lüttkowie, Glasenappy, Wentzle, 
Friedrichsy, Hessowie, Hansenowie, Offenbergi itd., wszystko 
Niemcy. Polska podzielona jest pomiędzy Rosyą i dwa nie­
mieckie państwa; Polaków z pod rosyjskiego panowania 
batoży i obdziera czerń czynowników, pośród których Kur- 
landczycy, a więc Niemcy, przodują; w Galicyi, w austry- 
ackićj Polsce, rządzą niemieccy urzędnicy, a to w taki spo­
sób, źe kamienie litowaćby się mogły; w naszćm wreszcie 
W. Ks. Poznańskićm mają panowie X. X. X. (tu następują 
imiona własne różnych poznańskich urzędników które opusz­
czamy. Przyp. red. Dzień.) wlać w Polaków przychylność 
dla niemieckiego żywiołu 1 Nie myślimy Polakom, na któ­

rych tyle nieszczęścia przez Niemców spłynęło, brać za 
złe, że nam swojćj narodowości ochotnie i w pokornćm 
posłuszeństwie policyjnćm odstąpić nie mają ochoty, ale 
raczćj nad tćm się dziwimy, że w ogóle jeszcze tak są 
skłonni do uznawania dobrych naszych • przymiotów. Wę­
grom nie lepićj się działo. Dwór wiedeński z samych pra­
wie Niemców się składa. Metternichy, Grunnowie, Bachy, 
Recbbergi, Haynauy, Windischgratze, Hessy, Eynatteny, 
Wimpffeny, są Niemcami czystćj wody. Całe czarne i 
czarno-żółte gospodarstwo, które tak ciężko Austryą gniecie, 
sprawowane jest prawie wyłącznie przez Niemców. Otóż 
teraz mają Węgrzy, po tak straszliwych doświadczeniach 
nad niemiecką wiarą, nad pewnością niemieckich obietnic 
i nad łagodnością Sądów niemieckich, nad rozkoszami 
niemieckićj służby wojskowćj, jeszcze kochać Szwabów i 
Jakżeż dopiero Włosi nauczyli się szanować Niem- , 
cówl Lombardyą i Wenecyą rządzili od roku i 815 nie­
mal wyłącznie niemieccy urzędnicy, z których wielu nie 
znało nawet języka krajowego. Despotyzm na włoskich 
dworach był bezpośrednio utrzymywany przez wpływ au- 
stryacki, a więc niemiecki, a królowie neapolitańscy orga­
nizowali jądro wojska, którćm ohydny swój despotyzm pod­
trzymywali, z żołdowników niemieckiego rodu i języka, ze 
Szwajcarów i Bawarów. Gdzie tylko haniebna jest wojna, 
gdzie tylko chodzi o ciemiężenie ludów, wszędzie pełno 
niemieckich lancknechtów. Francuzi ujarzmili Algier za 
pomocą Niemców legii zagranicznych, niemieckie pułki były 
na żołdzie angielskim we wojnie wschodniej, Holendrzy 
używają Niemców w Indyach za pastwę dla freber zabój­
czych; w Meksyku, w Brazylii, wszędzie tanio dostać mo­
żna niemieckich kości i krwi niemieckićj, gdyż wielu Niem­
com zbywa nawet na sumnieniu niemieckićm.“

Przechodząc Dastępnie do niemieckiego dziennikarstwa, 
które osobne sobie robi zadanie z podsycania nierozumnćj 
nienawiści narodowćj, potyka się dziennik dysseldorfski na 
ostre z Kolońską Gazetą o jej wycieczki i potwarze 
na Węgrów; w końcu zaś temi zwraca się słowy doEl- 
berfeldzkićj Gazety:

„Warszawskie zajścia wita Elberfeldzka Gazeta wy- 
krzykiem, że Polacy stracili zupełnie rozum, rozwagę i pa­
mięć. A to czemu? Dla tego że żądają, aby ich jak ludzi 
traktowanol Tenże sam dziennik, który swego czasu tak 
powolnym był służalcem swojskićj naszćj reakcyi, który 
dzisiaj sam jeden prawie (powiedzmy ku zaszczytowi nie­
mieckićj prasy) podejmuje się zamieszczać w kolumnach 
swoich, z poznańskićj policyi wychodzące dziennikarskie ko- 
respondeneye o polskich spiskach itp., dziennik ten udziela 
rady Polakom, ażeby spokojnie czekali na łaskę czasu i po­
myślne okoliczności, dopóki niemiecki naród i Anglia do 
ich grobu nie przystąpią i nie zawołają: Łazarzu pośród 
narodów, powstań napowrót do życia! O wy Polacy jakże 
źli jesteście, a wy Węgrzy jakże szkaradni, że nie chcecie 
spokojnie czekać tak długo jak to Elberfeldzka Gazeta 
koniecznćm być sądzi, i że o boskie a ludzkie prawa do­
pominacie się w porze, gdzie przecież do wkrzeszenia prze­
mysłu bawełnianego i sierót (jestto alluzya do konwulsyjno- 
mistycznych zajść w elberfeldzkim domu sierót. Przyp. red. 
Dzień.), spokoju przedewszystkićm potrzeba!“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 marca. Wezoraj odpowiednio przywią- 

zanćj do dnia Wielko - Czwartkowego uroczystości, odpra­
wione zostały po tutejszych świątyniach pańskich rzymsko­
katolickich, stósowne nabożeństwa. Święcenie ś. olejów, 
przystępowanie do św. komunii kapłanów, i obmywanie nóg 
dwunastu starcom na pamiątkę dopełnienia tego przez Chry­
stusa Pana, odbyły się z wszelką solennością.

— Dyrektor główny prezydujący w kom. rz. wyz. rei. i 
oświecenia publicznego, margrabia Wielopolski, zamieszka* 
w pałacu namiestnikowskim.

Gaz. Warsz. tych dni podała w treści niektóre wa­
runki, ułożone na zgromadzeniu starszych rzemieślników, 
mające obowięzywać tak nowo przyjmowanych do korpora- 
cyi jak przyjmujących, ułożone zaś w celu ubezpieczenia 
interesów już istniejących i zapewnienia na przyszłość tćm 
pomyślniejszego rozwoju idei, tyle korzyści dla wszystkich 
mieszkańców ziemi naszćj przynieść mającćj. Warunki te 
są następne:

1) Wnioski pieniężne do kas cechowych, składanemi 
będą przez nowo wstępujących, stósownie do sumy w ka­
sach się znajdującćj. 2) Wymagane dotąd kwalifikacye, pod 
względem uzdolnienia, nowo wstępujący obowiązani są po­
siadać. 3) Nowo wstępujący obowiązani są czytać i pisać 
po polsku, oraz mówić zawsze po polsku. 4) Przybrać u- 
biór przez krajowców używany i nie odróżniać się od nich 
zewnętrznemi oznakami. 5) W stosunkach z rzemieślnikami, 
równie jak we względzie moralności ogólnój, nowo wstępu­
jący obowiązani są przyjąć szczerze zasady dotychczas kie­
rujące istniejącemi korporacyami, i dla przyprowadzenia do 
skutku zupełnćj jedności porzucić myśl stanowienia osobnego 
ciała.

Warszawa, 31 marca. Radzca stanu Karnicki wrócił 
już z Petersburga. Jenerał Abramowicz złożył dyrekcyą 
teatrów: dyrekcyą składają obecnie pp. Moniuszko, Rychter, 
Chęciński i Turczynowicz. Zabaw na placu Ujazdowskim 
podczas świąt nie będzie-
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— Piszą do' Schl. Z tg. z Kalisza, że tamże w nie­
dzielę 3000 osób naczelnikowi wybiło szyby. Naczelnik się 
schronił do domu kadetów. Pomocnika jego podobnież zel­
żono. Lud wszedłszy do jego mieszkania, zaprowadził za 
uszy do okna i pokazał zgromadzonym na ulicy. Później 
także prezesowi trybunału i inspektorowi szkół sprawiono 
kocie padwany. Wojsko przywróciło spokój.

Warszawa, 31 marca. Piszą między innemi do Schl. 
Z tg.: Wczoraj prócz radzcy stanu Karnickiego przybył 
także z Petersburga jenerał Chrulew, który się odznaczył 
w wojnie Bewastopolskiój pod Eupatoryą i Sewastopolem. 
Nie wiedzieć jakie tu jego zadanie, alć nie wiele dobrego 
wróży jego charakter wojskowy. Rosyjski system obsadzania 
urzędów wojskowymi żadnćj nie uległ zmianie. I tak w miej­
sce Abramowicza mianowano dyrektorem teatrów pułkow­
nika Haukego, który dotąd zarządzał dobrami Łowickiemi 
i Skierniewickiemi. P- Hauke jest wprawdzie wykształconym, 
ale pv tanie czy zdoła dźwignąć z zaniedbania i upadku 
długoletniego teatr, który u nas wysokie ma znaczenie. 
Nowy minister oświecenia hr. Wielopolski wczoraj oddalił 
starszego cenzora Higneta, któremu namiestnik dał dymisyą. 
Zdaje się, iż margrabia Wielopolski wstąpił i pod innym 
względem na drogę pożądaną. Z cytadeli znów wypusz­
czono czterech więźniów, dwóch politycznie obźałowanych, 
którym zarzucają jakieś stosunki z Mierosławskim, jeszcze 
trzymają. Rezurekcya w katedrze odbyła się w sposób nie­
zwykły. Dotąd zwykli byli wysocy urzędnicy w mundurach 
i gwiazdach assystować celebrującemu arcybiskupowi; tą 
rażą niosły baldakin osoby w stroju cywilnym, na ich czele 
hr. A. Zamoyski i margrabia Wielopolski. Mieszkańcy za­
chowują się wciąż spokojnie i poważnie. Reskrypta cesarskie, 
które nawet tego nie dają, co statut organiczny z r. 1832 
przyobiecał, nie przerwały żałoby, ale ulice już nie wyglą­
dają tak ponuro jak dotąd, bo strój narodowy się upowsze­
chnia, czapki w żywych kolorach przystrojone w p.óra 
czarne i białe, buty węgierskie i jasne pantalony coraz czę- 
ścićj się ukazują. Życie na mieście bardzo rozbudzone. Straż 
obywatelska pełniła od trzech dni służbę ncc i dz:eó. Jak 
corocznie, napływ pobożnych do kościołów był bardzo wielki. 
Pierwsze święto jak zwykle bardzo uroczyście obchodzono. 
W kilkuset domach zamożniejszych ugoszczono robotników, 
a pomiędzy ubogich rozdzielono na święta przeszło 20,000 
złt. Zabaw na placu Ujazdowskim urządzanych przez Ro- 
syan, tego roku nie było. Wzmocnienie garnizonu i środki 
ostróżności były niepotrzebne, bo porządku pilnuje delegacya 
i straż obywatelska. Delegacya kazała uwięzić tajnego 
ajenta policyjnego Władysława Krzyżanowskiego, żądając 
aby go nie stawiono przed sąd wojenny, lecz oddano do 
kryminału. Inny szpieg, niejaki Rosengold, widząc się zde­
maskowanym, schronił się do zamku, gdzie cały dzień prze­
siedział; póżnićj zuów się) pokazał: osadzono go na ratuszu.

ROSYA.
Petersburg, 2 kwietnia. W niedzielę 17 marca manifest 

cesarski o nadaniu praw stanu włościan swobodnych wło­
ścianom obywatelskim, w Petersburgu i Moskwie przeczytano 
w kościołach po mszy. Następnie gońcy umyślni mają 
rozwieźć na wszystkie strony szczegółowe ustawy o wło­
ścianach wyszlych z zależności poddańczej.

Journ. d. s. Pet. ogłasza ukaz przywracający radę 
stanu dla Królestwa Polskiego, rady gubernialne, okręgowe 
i municypalne, oraz poruczenie spraw kościoła i wychowa­
nia publicznego osobnćj komisy i. Minister spraw zagranicz­
nych wydał okólnik do posłów rosyjskich, w którym po­
wiada iż cesarz bynajmnićj reform nie unika, owszem z włas­
nego popędu je zaprowadza i rozwija statecznie. Pragnąc 
aby to na co pozwolił, stało się prawdą, otworzył Polakom 
drogę do porządnego postępu.

— W Petersburgu umarł w akademii sztuk pięknych 
dnia 10 marca znany malarz i poeta małorosyjski Taras 
Szewczenko. Podług medycyny, cierpiał na anewryzm serca 
itd. Był on czasu swego skazany wsołdaty, z obostrzeniem 
wyrafinowanćm, aby mu było zabroniono bawić się sztuką. 
Jako artysta zdobył sobie wysokie stanowisko, jako czło­
wiek idei i prawości powszechnie był szanowany. Jego 
pieśni, jego Kobzar, w każdćj wsi ukraińskićj są znane i

Sowtarzane; w Wilnie wyszedł świeżo przekład polski jego 
hajdamaków, przez Leonarda Sowińskiego, poprzedzony 

krótkim życiorysem poety. Aczkolwiek ekscentryczny, na­
miętny, zawzięty, był szlachetny, pełen prawości i poświęcenia.

AUSTRYA.
Kraków, 30 marca. Wczorajszy i dzisiejszy ner Czasu 

policya zabrała. Dziś dziennik ten wyszedł w powiększonym 
formacie, mając na czele dwa ostrzeżenia głośnego z urzę­
dowania swego w Pradze dyrektora policyi Pattmanna:

„Ner 557 V. Do redakcyi dziennika Czas na ręce od­
powiedzialnego redaktora pana Kłobukowskiego. Ponieważ 
Czas.w swoim numerze 73 z dnia 28 marca r. b. przez 
umieszczenie artykułu „z pod Tatrów” przekroczył przeciw 
istniejącym prawom, przeto cały nakład wspomnianego nu­
meru składający się z 3250 egzemplarzy, na zasadzie § 25 
ustawy drukowćj zostaje zatrzymany i przeciw redakcyi 
postępowanie prawne zaprowadzone. O czćm redakcya ni- 
niejszćm zawiadomienie odbiera. Kraków, dnia 28 marca 
1861. PaUmann.”

„Ner 563 V. Do redakcyi dziennika Czas. Powtórnie 
Czas w numerze 74 z dnia 29 marca b. r. przez umiesz­
czenie artykułu wstępnego i korespondencyi „z pod Zatora” 
przekroczył przeciw istniejącym prawom, z którego powodu 
nakład wspomnionego numeru na zasadzie § 25 ustawy 
drukowćj zostaje zatrzymany i przeciw redakcyi postę­
powanie prawne zaprowadzone. Kraków, dnia 29 marca 
1861. Paiimann.”

— Także to Krakowie odprawiono w kościele św. 
Anny nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Wacława Hanki 
umarłego w Pradze w d. 12 stycznia. Niektórzy z ziom­

ków jego tu przebywających jakotćż literatów zarządzili to 
nabożeństwo, uświetnione wykonaniem Requiem Mozarta. 
Piękna karta pogrzebowa wykonana typograficznym sposo­
bem w zakładzie artystycznym Czasu zapraszała na nabo­
żeństwo w języku polskim i czeskim. Ozdobioną była na 
wzór wychodzącćj teraz w Pradze wspaniałćj edycyi illu- 
strowanćj „Królodworskiego Rękopismu.“

Lwów, 28 marca. Czytelnia dla młodzieży ogłasza 
w nrre 9 na czele: „Ck. sąd krajowy w sprawach karnych 
we Lwowie z powodów, że redakcya czasopisma lwowskiego 
pod nazwą Czytelnia dla młodzieży w nrze 4 z dnia 
1 lutego 1861 umieściła artykuły „Urywki“ i „Szkoła szer- 
mierstwa pana Marie“, które z swój treści poszlakowane są 
o zbrodnią głównćj zdrady, w § 58 lit. C prawa karnego 
oznaczoną — postanowił uchwałą swoją z dnia dzisiejszego 
do liczby 2487 zapadłe śledztwo sądowe względem tćjże 
zbrodni wytoczyć, co redakcya w myśl § 21 ustawy praso­
wej na wstępie swego pisma w najbliższym numerze umie­
ścić ma. Pohlberg. Ck. sąd krajowy wsprawach karnych. 
Lwów, 16 marca 1861. Przybielecki.’’

— Morgen Post wiedeńska donosi ze Lwowa, że 
przeciw hr. Leszkowi Borkowskiemu i panu Dobrzańskiemu 
wytoczono śledztwo sądowe z powodu mów, jakie obaj 
mieli na zgromadzeniach przedwyborczych we Lwowie. 
Przeciw hr. Borkowskiemu wytoczono proces w skutau po­
lecenia danego telegrafem z Wiednia. Dziennik rzeczony 
utrzymuje, że mowa ta miała wpływ podniecający i ostro 
wyświecała zagraniczną politykę Austryi.

— Pan Michał Wolff nauczyciel religii przy lwowskićj 
gminie starozakonnych, zamyśla wydać zwykłą ich książkę 
do nabożeństwa z podwójnym tekstem, oryginalnym hebraj­
skim i tłómaczeniem polskićm jasno i popularnie wykona- 
nćm. Jestto myśl bardzo szczęśliwa i wielkićj na przyszłość 
doniosłości. Dotąd księga ta, ktzra starozakonnego nie 
odstępuje od dziecka idącego do szkoły, aż do starca chylą­
cego się do grobu, drukowaną bywała z tłómaczeniem nie- 
mieckićm, i przez to głównie żydzi nasi przyzwyczaili się 
do języka niemieckiego, który stał się im językiem po­
wszechnie używanym w szkole, w domu, w handlu i we 
wszystkich życia stosunkach. Język sam zatćm£oddzielał 
ich od nas, a zbliżał koniecznie do żywiołu nam nieswoj- 
skiego. Za językiem poszły i wyobrażenia ich i po większćj 
części uczucia. Jestto może najgłówniejsza przyczyna, dla 
czego żydzi tutaj urodzeni, z nami złączeni pobratymstwem 
wspólnćj im i nam ziemi ojczystćj, byli dotąd więcćj Niem­
cami niż Polakami.

Lwów, 28 marca. Wczoraj odbyło się w sali ratuszo- 
wćj ostatnie posiedzenie komitetu przedwyborczego. Zgro­
madzenie było nader liczne. Obradom przewodniczył dr. 
Kabat. Prawie jednogłośnie padł wybór po sekcyach na 
pp. Smolkę, Dubsa, Ziemiałkowskiego i Borkowskiego.

Na 2011 głosujących miał 
pan Smolka głosów 2011
„ Dubs „ 2007
„ Ziemiałkowski „ 1969
„ Borkowski „ 1951

Z innych kandydatów miał na 2011 głosujących
ks. Leon Sapieha głosów 103 
pan Haase „ 12
„ Krzeczunowicz „ 11

Następnie zażądał głosu pan Smolka, a otrzymawszy 
go przemówił z mównicy, gdy się witające go przeciągłe 
oklaski uciszyły, jak następuje:

„Nie brałem dotąd udziału w naradach względem po­
rozumienia się nad kandydatami na posłów do sejmu kra­
jowego; zapewniam was, panowie, że nie czyniłem tego 
ani przez lekceważenie tćj, cały kraj tak żywo obchodzącćj 
sprawy wyborów, a tćm mnićj przez lekceważenie kandy­
datury na posła miasta Lwowa, albowiem jestem przeko­
nany, że nie ma nikogo, któryby nie poczytał sobie za za­
szczyt największy, być posłem tćj naszego kraju stolicy, 
tego ogniska oświaty i najważniejszych spraw i interesów 
krajowych. Przyczyna zaś, dla którćj dotąd między wami 
nie byłem, jest następująca: Słyszałem, że niektórzy oby­
watele postawili moję kandydaturę; wiem o zwyczaju, że 
kandydaci zalecają się wyborcom, wykładając tymże wyzna­
nie swćj wiary politycznćj. Przyznają, że nie mogłem dotąd 
oswoić się z tym zwyczajem osobistego zalecania się, uni­
kałem przeto wszelkićj sposobności, któraby ściągnąć mogła 
na mnie posądzenie, że osobistćm wystąpieniem mojćm wpłynąć 
ehciałem na wasze na moję korzyść, postanowienie. Przekona­
wszy się jednak dotąd dostatecznie, że i bez mego osobistego 
wdania się, panowie łaskawi byliście oświadczyć się za mo­
ją kandydaturą, przychodzę dziś podziękować wam uprzej­
mie za wasze dla mnie okazane dobre chęci i uwzględnie­
nie, na które dotąd jeszcze sobie nie zasłużyłem. Zasług 
dla kraju nie mam żadnych; jeżeli moje dotychczasowe po­
stępowanie na korzyść krajowi przypadło, o czćm nie wiem, 
toć pełniłem tylko mój obowiązek, a gdybym tego nie był 
zrobił, byłbym się stał występnym.

„Co się tyczy mćj wiary politycznćj, powiem, że życie 
moje polityczne było ciągłćm od przeszło ćwierć wieku 
objawiającćm się wyznaniem mćj wiary politycznćj; wiary, 
która przez wypadki jakie mnie dotknęły, nie pozostała 
nieznaną, którą powtórzyłem na walnym sejmie rakuskim 
w Wiedniu i Kromieryżu, którą nareszcie stwierdziłem 
wtedy, kiedy nie mogąc uzyskać warunków przezemnie za 
konieczne uznanych, a nie chcąc robić ofiary z mego prze­
konania, odrzuciłem ofiarowane mi ministerstwo sprawie­
dliwości; a zapewniam was, panowie, że się od tego czasu 
nie zmieniłem. Mógłbym na tćm zakończyć, lecz jeśli po- 
zwolicie panowie, przedłożę wam niektóre moje uwagi nad 
przymiotami, jakiemi poseł obdarzony być powinien, tudzież 
nad znaczeniem wyznań wiary politycznćj. Nie będę się 
rozwodził nad zacnością charakteru, znajomością stosunków

i potrzeb krajowych, nie wspomnę o zasadach c_„. 
o gorącćj miłości ojczyzny, boć rozumie się prz^ 
poseł temi przymiotami obdarzony być powinien.

„Nie wielką kładę wartość na wszelkie wyznania 
politycznćj. Są to zwykle ogólnikowe wyrażenia, inni 
cćj do siebie podobne, a mogące być zastósowane 
sobienia wyborców, które nadto mimowolnie tracą 
tości, ile że głoszone bywają wtedy, kiedy z wyznaj 
łączy się interes być wybranym na posła, kiedy m 
wyznanie wypowiedziane być może z wielkićm‘po, 
stwem wszelkiego dla ubiegającego się bespieczeństwi 
znanie wiary politycznej ma zapewne tę wartość, 
zawsze gatunkiem moralnego zobowiązania, ile żet 
ścić nie można, by człowiek honorowy mógł się sti 
rołomnym i sprzeniewierzyć się słowu publicznie i , 
ście wyrzeczonemu, lubo były przykłady że się dział 
ciwnie. Przecież nie chcę tćm wypowiedzieć, że ki 
wiek z ubiegających się postępuje w złój wierze; 
to największą niesprawiedliwością, a jestem naji 
przekonany, że każden ubiegający się działa w dóbr 
rze, iż zasadom wyrzeczonym wiernym pozostać prj 
wiernym pozostanie, a przecież i taki ubiegający sii 
być posłem nie koniecznie dobrym, i tak np.: ważią 
czćj niezbędną zaletą dobrego posła jest, aby był obi 
zdrowym sądem', owym darem trafnego zastósowa 
sad do danych warunków, do potrzeb kraju należjt 
aionych, do okoliczności nieprzewidywanych, a wyć 
cych się w chwili, kiedy i zastósowaniu nastąpić pi 
Z najpiękniejszćj i najkosztowniejszćj materyi można 
odzienie bardzo dobre, ale także najdziwaczniejsze, 
wygodniejsze. Skóra funtowa doskonałym j&st mata 
na podeszwy do butów, lecz strasznie niewygodna 
z nićj kamizelka. Podobnie rzecz się ma z zasadami 
strakcyi wziętemi, trzeba wiedzieć: jakby te zasady 
sować, gdzie i kiedy? i tak np.: cóż byśmy poczęli 
mem, złożonym na zasadzie, jedynie teoretycznie pi 
wćj i sprawiedliwćj, ogólnego, bezwarunkowego i ba 
dniego głosowania, złożonym jak dziś wedle wszelkie 
dobieństwa po większćj części z włościan jak doi 
oświeconych, a co gorsza podszeptami obalaniu« 
Czyż odważyłby się ktoś zaprowadzić dziś po na 
sprawach karnych sądy . przysięgłych bezwarunkowi 
największych zastrzeżeń i gwarancyi, z perspektji 
taką, że ktoś mógłby być uznany za winnego zbrodni 
stwa, dla tego że nagle zmarłemu kiedyś złorzeczy! 
kaś wróżka to lub owo powiedziała i za dowód i 
winy poczytała? Więc właśnie w zastósowaniu zasa 
by najszczytniejszych, dodanych warunków, do potrze 
należycie ocenionych, objawia się zdrowy i traf 
który o ile go kto posiada, stanowi różnicę między 
tykiem, doktrynerem a człowiekiem praktyi

„Wymagają od posła aby był wymownym;! 
mowy jest niezaprzeczenie jeden z najpiękniejszych 
często rozstrzygający, a nieoceniony jeźli użyty w 
dobrćj sprawy. Nie wymagajmy przecież, by każde 
posiadał ten dar w stopniu znakomitym; byłoby zi 
wielkićm nieszczęściem gdyby każdenj z posłów eh 
popisać jako mówca, i wywiązać się w obec swych ‘ 
ców z tego od niego wymaganego daru. W izbie 
parlamentu angielskiego, złożonćj z przeszło 600 
niemasa prócz ministrów jak naj więcćj kilkanaście m 
są to przewodnicy stronnictw i mężowie w specyalo 
łęziach administracyi i spraw kraj obchodzących »J 
ceni; reszta milczy, gdyż istotnie niebyłoby końca ga 
Jaką wartość Ii krasomówstwu przypisać należy, # 
się nam z nowszćj historyi dobitne przykłady, h 
z owćj sławnćj epoki parlamentaryzmu we Francji 
sów Ludwika Filipa, kiedy najsławniejsi mężowie5' 
pisywali się owemi pod względem oratorskim i <1 
świetnemi mowami, a wiemy przecież, że ci męie 
wiąc a mówiąc bez końca jak najpięknićj, lecz prt! 
nie czyniąc, popchnęli kraj w przepaść, z której 
wydobył, lecz aż po najgwałtowniejszćm wstrząśnie! 
zbył się swych mówców i powierzył swe losy męi0II,( 
Mamy przykład przeciwny w parlamencie włoskim;" 
szałem, by który z posłów popisał się dotąd z ]?■ 
wną mową; zeszli się tam mężowie, którzy mało 1I 
mówiąc, a przytćm dużo czyniąc, spełniają najgW 
rodu życzenia. Dar wymowy jest przeto nieocenioD 
jest połączony z poglądem praktycznym, z jasno 
kładu, treściwością, a przedewszystkićm jeźli 1 
łączy się:

„przytomność umysłu, ów dar odpowiaŁyj 
powiedzenia coś na razie, bez przygotowania, t>'a 
bitnie, zwłaszcza wtedy kiedy położenie draźb’’8 5, 
bespieczne wpływa na" niekorzyść przytomności. . 
że w czynnościach parlamentarnych odbywają s v 
żniejsze prace w sekcyach, komisyach, kouiitetac t 
wypracowywane bywają statuta, projekta, roz®a Jj 
organiczne itp.; jeźli poseł i pod tym 
odpowiadający, należy, by przy jakićj takićj po“ L. 
dem specyalnćj nauce, w stanie był coś n&pisać, » , 
jąć się po za obrębem posiedzeń parlamentarnyc ' 
dziwą użyteczną pracą, pracą często mozolną, 8 UH 
zwłaszcza przy innych zatrudnieniach Parlam?, ®Ljegi 1 
kićj pilności i wytrwałości. Nie żądajmy od 
takiego uzdolnienia; jeźli zaś takowe posiada, , ( 
cowniejszym. Możemy o tćm wiedzieć, iii
to uzdolnienie; z wyznam° wiary politycznej 
sposób o tćm się nie do1 R tak samo jak ‘ 
nie dowiemy choćby ubiegający się nas pod ” i 
zapewniał: t0„(|.

„czy posiada owę odwagę cywilną, ¡„j i 
święcenia, które prócz dobra kraju . “ °DOgel1 
zna względu, ktorćm to poczuciem przeję' / F ¿yć« 
przytćm zawsze może być, a nawet P°. ' trffoż! 
roztropny i rozważający, jednakże uczuciu
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/, nigdy się nie waha, zawsze wie co ma robić,

„ się'na to nie ogląda, czyli postępowanie jego przy- 
1 Sie mu pochwałę jednych, lub naganę i potępienie dru- 

czy nawet i prześladowanie. Poseł wyznający choćby 
“ ¡piękniejszą wiarę polityczną, i z chęciami najpoczciw- 
’'¿li, może mieć drażliwe nerwy; wola jego jest dobra, 
„0 ciało słabe, otóż w chwili draźliwój nie dopiszą mu 
“* erwy, poseł nie dotrzymuje placu, i aby wotując „tak“ nie 
’,tazjć się temu, a wołając „nie“ nie narazić się tamtemu, 
i (¿wcale rządowi, wynosi się przed wotowaniem z izby, 
'¿wchodzi w tranzakcye szkodliwe, albo co gorsza, odu- 

,jOny i obałamucony draźliwóm położeniem w swym zdro- 
.rtn sądzie, wotuje.na wyraźną dobrśj sprawy niekorzyść, 

t „Z tego wszystkiego wypływa, że nie z wyznania wiary 
lolitycznój sądzić należy kandydata, lecz z jego czynów, 

* ) nie od dziś znanego całego życia politycznego, od- 
_ cywilnśi, nieugiętości charakteru, nie mieniącego się 

, Łjy to w dobrój czy w złój doli, czy to w swobodnój chwili 
¿onstytueyjnego rozwoju,-, czy podczas stanu oblężenia, al- 

lOffiem takich nam trzeba będzie posłów. Zapyta mnie się
r, soźe ktoś: „A pocóż znowu posłów tak bardzo odważnych 
iii (a to odpowiadam: Daj nam Boże tak błogiój przyszłości 
n tak gładko utorowanój drogi, by i posłowie mniejszój od­
wagi cywilnój spokojnie i bez wszelkich przeszkód dokonać 
,a, jogli owe dzieło naszego odrodzenia; jest to mojóm naj- 
„jrętszćm życzeniem, lecz niestety nie mam tój wiary, 
(¿owszem przekonany jestem, że owe dziełolodrodzenia nie 
poibędzie się bez walki zaciętój. Zanadto wiele nagromadziło 
ia ¡¡ę tego złego, by się usunąć dało bez wielkiego wytęże- 
f (¡a. Przeciwnicy wszelkiego postępu, przeciwnicy praw, 
tattórych się narody domagają, są jeszcze zanadto liczni 
ł lsilnii by bez walki ustąpić chcieli; cofną się może na 
jj ¡kwilę, jak to już bywało, lecz tylko na to, by skupić swe 
ly ily i nowe obmyślić środki do odnowienia walki.
■li „W r. 1848 wywieszono sztandar równego uprawnienia 
¿»rodowości, a przy niedołęstwie i niedoświadczeniu naro- 
tj(lIlw zwalczono ówczesny ruch postępowy; nie pamiętano 
¡¡jidnak o tóm, że wywiesiwszy ów sztandar obudzono lwa 
jol temiącego, który podczas gdy go dziś głodem umorzyć 
i» pgną, domaga się życia. Gorzkie doświadczenia ostatniego 
ri ii dziesiątka nauczyły rozumu, a narody domagają się co- 
noiii głośniój i coraz wytrwalój swych praw i spełnienia 
[jipez Opatrzność wskazanych im dążności, które napotyka­
ni |t Da zapory, przybierają charakter religijny, i wzrastają 
;y|(i potęgi moralnój, niezwalczonój, którój z czasem nic się 

i ii oprze, tak jak; nic w stanie nie było oprzeć się, ile 
saby spółeczeństwo porwanóm zostało jaką ideą, zwłaszcza 
iddli ideą wzniosłą, tak jak nic się nie oparło szerzeniu 
af feeściaóstwa, wyprawom krzyżackim na zdobycie św. 
¡yffli, postępom reformacyi. Oby tóż ci, którzy władzę 
ytieiżą, poznali się na tój dążności narodów, oby poznali, 
¡i¡przeobrażenie, którego narody się domagają, nastąpić 
i ust koniecznie; oby poznali że dziś nie powinno już iść 
(T tb, jakby prądowi temu skutecznie tamę położyć można,

raczój o to, jakby to przeobrażenie nastąpić mogło 
21 ¡z wstrząśnień gwałtownych, bez szkody dla cywilizacyi, bez 
cl zrażenia bytu milionów, bez potrzeby by brat przeciw 
¡1 ¡atu do boju stawał!
ie »Pojęły tóż już niektóre rządy potężne owę dążność 
0 irodów, a powodując się nią jawnie staj® w obronie nie- 
w Mdawnionych praw narodów. Kto ma oczy otwarte i chce 
lnjidzieć, nie może niepoznać, że stoimy przed jedną z tych 
nyjelkicli epok historycznych, może przed największą, gdzie 
ga «e o szczere zastósowanie w polityce, o niesfałszowane 
natisofismatami ani machiawelizmem zastosowania w poli- 
taf® zasady chrześciańskiój: „Nie czyń drugiemu tego cze- 
ji Hie chcesz by tobie czyniono” w którój idzie o prze­
sil Wenie w tym duchu stosunków społecznych, a nawet 
d «adu państw europejskich. Zle służą ludzkości a zatóm i 

iO’Wm.ci, którzy tego przeobrażenia w ich oczach już się 
z; gającego w żaden sposób • widzieć nie chcą, którzy 
ij W tóm ich zatrważającóm widmem oczy zamykają, jakby 
ien ® sposobem ono odwrócić mogli. Mimo to mam niepłonną 

przy roztropnóm postępowaniu duch sprawiedli-
: ' Sci 1 Pojednania, duch prawdziwój miłości bliźniego prze- 
Wp i mam silną wiarę, że idziemy ku lepszemu, ale 
i j1 p nie różami lecz cierniem zasłaną. Wybierajcie przeto, 
■ęti »nowie, posłów, którzy przy wskazanych przymiotach po- 
onpPując roztropnie i z rozwagą, lecz przytćm z poświęce- 

z odwagą cywilną, i z wytrwałością, spełnić gotowi
tak zaszczytne powołanie.”

Wiedeń, 31 marca. ODPost pisze,’ że wczoraj niektórzy 
,-owie podali się do dymisyi, ponieważ załatwiono 

fn,s.Prawy węgierskie podczas nieobecności Niemców 
tę bkoii16 miuisteryalnćj- Arcyksiążę Rainer drażliwych

1 kwietnia. Zaszło zbiegowisko i wybito poli- 
u Mo Przed policyi i innych gmachów rządowych

iii
°«y cesarskie. Są ranni.

FRANCYA-
vcli'W»v*’ marca. W północnych częściach Indyi Wscho- 
Ł 'Mósn łS z'*wy gł<5d panuje, że Times w ostatnim nrze 
‘i;¡be odezwę do Anglików, aby przez spieszne i zna- 
eł !honn a1 s.tara^ sie temu złemu zaradzić, wystawiając 
ś ideami Angłlii wyma8a tego, aby jój poddani nie umierali

1 - kugłoda'. - ,
U lii Dhino i JCZ8J cie^ Je8t toczący się teraz w An- 

nw i? -y.rząd ausll;yacki wytoczył Koszutowi zpo- 
iWl featnr i P|enrędzy papierowych węgierskich, które ex- 
iiii koniki kazął niedawno tam odbić w znacznój ilości. 
3el lodząc a“&le‘saie ogłaszają obszerny memoryał Koszuta 

!ibia 1y v. on tylko w obecnym czasie ma prawo pusz- 
ov eg PaPierów węgierskich.

biegała pogłoska, że mniejszość rady stanu o«

świadczyła się w sprawie biskupa poitierskiego, aby ją od­
dano sądom zwyczajnym; sądzą jednak, że do tój ostatecz­
ności nie przyjdzie.

— Rząd francuski ma zamiar ustanowienia konsulatu 
w Peszcie, gdzie dotychczas był tylko ajent pierwszego 
rzędu.

— Składka na rzecz biednych Irlandczyków w kościele 
św. Rocha podczas kazania biskupa orleańskiego doszła do 
20 tysięcy franków. Lord Cowley skarżył się podobno na 
niektóre zbyt żważe wycieczki wymownego kaznodziei wy­
mierzone przeciw rządowi angielskiemu.

— Hrabia Germiny niechce się już dalój zajmować 
sprawą likwidacyi majątku Mirósa, w skutek czego miano­
wał prezydent cywilnego rządu Sekwany radę likwidacyjną 
z trzech członków złożoną.

— Donoszą z Saint Louis (Senegal), że gubernator tój 
osady, pułkownik Faidberbe, przedsięwziął nader pomyślną 
wyprawę w głąb kraju przeciw królowi państwa Cayor, 
który uciekł przed wojskiem francuskićm i zawarł ugodę 
odstępującą Francuzom bardzo żyzną i znaczną część zie­
mi, tak iż teraz całe wybrzeże między Saint Louis i Goróe 
będzie do nich należało. Do Abissynii wysyła rząd nowe 
poselstwo pod dowództwem tegoż samego kapitana Russel, 
który tam już przez czas niejaki bawił; wielka liczba ofi­
cerów rozmaitój broni i uczonych będzie miała udział w tój 
wyprawie.

— Polacy bawiący w Paryżu tego roku bez względu 
na stronnictwa jakiekolwiek postanowili wspólnie zgroma­
dzić się i podzielić Święconem. W tym to celu dnia 27 
marca rozesłano następujące ogłoszenie:

„Dzień Zmartwychwstania Pańskiego obchodzony będzie 
w kraju wedle odwiecznie uświęconój tradycyi. Rodacy w 
Paryżu będący, zechcą zapewne, zgodnie z tym narodowym 
obyczajem, wziąć udział w Święconem i zarazem podzielić 
się uczuciem, jakióm w obecnój chwili, serce każdego Po­
laka jest przejęte. Na to zebranie bratnie, w dniu wiel­
kanocnym, do sali szkoły narodowój polskićj (56, Boulevard 
des Batignolles) na godzinę 12 mają zaszczyt zapraszać ni- 
żój podpisane: Marcelina z Radziwiłłów Czartoryska, Ka- 
zimira i Janina Czetwertyńskie, Izabela z Czartoryskich 
Działyńska, Róża Hryniewiecka, Zofia z Potockich Kisse- 
lew, Ksawera z Mierosławskich Mazurkiewiczowa, Karolina 
z Potockich Nakwaska, Antonina z Kiełczewskich Ordęży- 
na, Zofia Bohdanowa Zaleska.“

WŁOCHY.
Z Rzymu piszą do biura Reutera, że Franciszek 

zamyśla stolicę papieską już 2 kwietnia opuścić, i do Ba- 
waryi się udać. Szlachta ueapolitańska, która była do Rzy. 
mu wyemigrowała, powoli do domu wracać zaczyna. Uzna­
nia królestwa włoskiego ze strony Anglii spodziewają się 
w krótkim czasie. Odkąd to nastąpi, pocznie się tegoż pań­
stwa byt polityczny; ponieważ prawdopodobnie w ślad za 
Anglią pójdą i inne rządy.

TURCYA.
Carogród, 26 marca. Dwa tysiące konnicy rząd tu­

recki wysyła do Syryi, przeciwko Druzom w Bedży. W ry­
chle mają sekularyzować majątki meczetów. Oczekują tu 
Urąuharta. Bołgarowie bawiący w Carogrodzie, których 
liczba dochodzi 4000 zebrali się by złożyć biskupowi swemu 
wyklętemu dowody sympatyi.

— Wiadomość o wylądowaniu Garibaldzistów w Spicu 
okazało się płonną. Agramer Ztg. donosi z Hercegowiny, 
że 22 i 23 marca stoczono utarczki pod Błatowaczem i Bil- 
cem. Mahmud pasza odparł powstańców, w czóm Derwisz 
pasza mu pomagał. W Niksicza Turcy byli jeszcze zam- 
knieni. Wojsko tureckie w Hercegowinie liczące do 15,000, 
źle zaopatrzone. Baszybosuki grożą rokoszem. Muszir 
Izmael pasza udał się do Bilincza.

—Sprzeczne wiadomości o Bośnii, skąd powołał rząd ba- 
szybozuków dla stłumienia powstania w Hercogowinie, w 
ten sposób wyjaśnia korespondent Agr. Ztg. W pierwszój 
połowie marca kajmakam bichaki powołał do Bihacza wszy­
stkich agów i begów, czyli szlachtę, którzy dowodzą haszy- 
bosukami, i nakazał im gotowość do stawienia się z ludźmi 
na pierwsze wezwanie do Bihacza. Spahowie bosnijscy nie­
zwykle temfsie przestraszyli, przedstawiając iż niemogą swych 
rodzin zostawić na łasce raji, któraby wymordować mogła 
bezbronnych. Kiedy Kajmakam rozkazu nie odwołał, spa- 
kowie postanowili, przy zebraniu baszybozuków jego i mu­
zułmańskich urzędników w Bihaczu sprzątnąć, i Krajinę 
czyli Chorwacyą turecką powołać do powstania przeciw Por­
cie żądając praw jej przynależnych. Kajmakam snąć się o 
tóm dowiedział, bo gdy wici rozeszły się, uszedł z Bihacza, 
zostawiwszy zastępcę. Podobno jest w Serajewie; Baszy- 
bozuki dość licznie się zebrali, a raja cbrześciańska zacho­
wuje się spokojnie.

Bejrut, 10 marca. Komisarze europejscy żądali głowy 
Kurszyda i Tahira paszów. Wojska francuskie dotąd w le­
żach zimowych. W Syryi trwa stan opłakany. W Dama­
szku jeszcze nie postawiono domów dla chrześcian, i wy­
nagrodzeń nic wypłacono.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Z Poznania, 2 kwietnia. Mężowie. publicznćm zaszczyceni zaufa­
niem winni przedewszystkiem kierować się uczuciem przyjętego obo- 
wiąsku, i w miarę jego wypełniania publiczność oceniać ich winna, 
składając hołd uznania tćj pierwszój cnocie obywatelskiśj i tym 
sposobem dając sobie samćj świadectwo dojrzałości spółecznćj. Komu 
znane stósunki krajowe, wie dobrze jak utrudnioną jest ta droga obo- 
wiąsku u nas urzęd nikom obywatelskim, którym tych dwćch ostatecz

n03ci t. j. tak zbyt ścisłego trzymania się litery prawa, jak zbyt nie; 
°Patrznego ustępowania żądaniom interesowanej publiczności unikać 
n3leży. Środkową tutaj utrzymać drogę może przecież skutecznie, 
n,"e wahanie się między temi dwiema ostatecznościami, ale sumienna 
Praca, wsparta prawością charakteru, który pociąga za sobą bezstron­
ność sądu. Godny naśladowania przykład takiej cnoty na urzędzie 
obywatelskim pozostawił zmarły temi dniami śp. Józef Kurcewski z 
Kowalewa, od lat 10 dyrektor prowincyonalnegó ziemstwa, jedynego 
instytutu obywatelskiego polskiego w W. Ks. Poznańskiem.

Józef Kurcewski urodził się w r. 1796 w Kowalewie pod Plesze­
wem. Ukończywszy rozpoczęte w Rydzynie nauki w szkołach poznań­
skich, zamiast jak sobie życzył poświęcić się publicznemu urzędowa­
niu, zmuszony był stósunkami familijnemu zatrudnić się gospodarstwem. 
Aczkolwiek mierne nader znalazł fundusze, gorliwą pracą umiał je 
powiększyć i zyskać w krótkim czasie niezależne stanowisko obywa­
telskie. Gruntowny i trafny jego sąd o rzeczach, prawość wielka cha­
rakteru, szczere choć nie pragnące rozgłosu zamiłowanie sprawy oj- 
czystśj, w krótce go odznaczyły w całym powiecie. Wybierany do 
rozlicznych posług obywatelskich, sądów polubownych, opiek, został za­
raz na pierwszy sejm prowincyalny, jeszcze przed rokiem 1831, z po­
wiatu swego wysłany. Tak na owym pierwszym sejmie, jak i na 
wszystkich następnych aż do r. 1843 niezmordowanie był czynny i na­
leżał do grona ówczesnego ludzi publicznych, jak Brodowski Aleksan­
der, Kraszewski Antoni, Lipski Wojciech, Poniński marszałek, Potwo­
rowski Gustaw, Raczyński Edward, ks. Sułkowski, pułk. Niegolewski. 
Szuman Pont, Stablewski Karol i inni.

Bodaj dziś z tego dawnego zastępu narodowych pracowników 
kilku zostało, bodaj dziś kto zatrudnia się ocenianiem ówczesnych 
sejmów prowincyalnych, a przecież nie można zaprzeczyć, że wówczas 
po raz pierwszy utwierdzać przyszło podwaliny publicznego naszego 
prawa. Jeźli dziś są mężowie, którzy wielkie w tej mierze kładą za­
sługi, przypomnijmy i tego który wówczas wraz z innymi również do­
brze zasłużył się krajowi. 1 później, przy powołaniu sejmów prowin­
cyalnych w r. 1847 na sejm tak zwany połączony do Berlina, należał 
zmarły do posłów W. Ks. Poznańskiego, dopominających się praw 
nam przynależnych, a w r. 1848 zasiadał w komitecie sejmowym. 
Obok politycznćj tćj działalności był zmarły jednym z najgorliwszych 
radzców ziemstwa; sprawozdania jego zostaną wzorem gruntowności, 
ścisłości i sumienności. Po kiłkonastoletniem sprawowaniu obywatel­
skiego urzędu radzcy, wybrany został w h 1852 na dyrektora prowin- 
cyalnego ziemstwa. Wybór ten powtórzyło walne zgromadzenie z r. 
1858. Śmierć niepozwoliła śp. Kurcewskiemu dokończyć jego urzędo­
wania, w którem wszyscy przyznali mu jednogłośnie rzadką gorliwość 
obok sumienności i prawości, która nie wykluczała dobroci serca. 
Nieraz powołać chciano zmarłego po roku 1848 na polityczną wido­
wnią. Ale śp. Kurcewski przekładał w mnićj głośnym i świetnym za­
kresie urzędu wymagającego niezmordowanej, ciąglśj pracy i czujno­
ści obywatelskiej, służyć krajowi. «Strata jego da się długo uczuć tym, 
którzy pojmują ważność wypełniania cichych a ścisłych obowiąsków, 
a w ocenianiu ludzi patrzą raczej na cnotę,, aniżeli na połyski jej ze­
wnętrzne.

Śrem , 28 marca. Nasza nadzieja otrzymania przynajmniej 2 
adwokatów Polaków, którą dawniej objawiliśmy, obecnie się ziściła i 
winniśmy tutaj publicznie uznać, że pod tym względem ministeryum 
sprawiedliwości uczyniło zadość najskromniejszej mierze naszych 
życzeń słusznych. Dotąd w Śremie było 3 adwokatów, nie umiejących 
i nie rozumiejących ani słowa po polsku. Kiedy p. Pileta powołano 
ze Śremu na rzecznika do Poznania i kiedy posady adwokackie u nas 
w skutek opinii, zdanej przez sąd tutejszy, o jednę pomnożono, wy­
nurzyliśmy wówczas żądanie, źe najmniejszą i najkonieczniejszą 
miarą słuszności jest to, aby powiat nasz miał przynajmniej 
dwóch rzeczników Polaków. Ministeryum sprawiedliwości, nie zapom­
niawszy o słusznćm domaganiu się naszego posła T. Chłapowskiego 
przeznaczenia do Śremu adwokatów polskich i uwzględniając krzyczącą 
potrzebę, przeznaczyło do Śremu od 1 b. m. dwóch adwokatów Pola­
ków, tj., p- Lisieckiego, byłego rzecznika w Pleszewie i pana Karpiń­
skiego, który dotąd zajmował posadę sędziego pow. w Środzie. Obu 
witamy serdecznie i, życzymy z całego serca aby im się pomiędzy 
nami jak najlepićj wiodło i podobało.

Jaka zaś gwałtowna była potrzeba u nas adwokatów, władających 
biegle językiem polskim, a jak wielkićm dla ludu naszego, po niemiecku 
nieumiejącego, było nieszczęściem porozumiewać się za pomocą pisarków 
mało ukształconych i tłómaczów, ducha języka polskiego me znają­
cych, z adwokatami niemieckimi w toczeniu spraw sądowych i w spi­
sywaniu aktów notaryalnych, niechaj następujący smutny przypadek 
który się przed kilku tygodniami u nas wydarzył, posłuży wszystkim 
jako dowód w oczy bijący. Otóż Norbert Wierzbiński i Wojciech 
Łuczkiewicz, obaj zamieszkali w Dolsku, pomijali się na domy, tj. dom 
pod liczbą 3 na dom pod liczbą 48. Interesenci przybywają do Śremu 
aby zamianę tę notaryalnie zatwierdzić. Sami nie umiejąc po nie­
miecku, a nie mając w Śremie adwokata po polsku rozumiejącego, 
zmuszeni są udać się do notaryusza niemieckiego. Notaryusz ten każę 
sobie tłómaczyć swemu ¡pisarkowi osnowę umowy na język niemiecki 
i spisuje akt notaryalny, że „domy te zamieniają się z gruntem“. Cała 
naturalnie czynność odbyła się w języku niemieckim. Tymczasem pe­
wien wierzyciel Łuczkiewicza ze. Śremu, korzysta z tego aktu notary- 
alnego błędnie spisanego i kładzie areszt na 2 kwartach roli, należą­
cych do domu pod liczbą 3, na który się Łuczkiewicz z Wierzbińskim 
pomijał, a będących własnością Wierzbińskiego. Do domu zaś pod ’ 
liczbą 48, który w zamian za dom pod liczbą 3 dostał Wierzbiński, 
nia należała żadna rola. Oczywista, że w spisywaniu aktu notaryal- 
nego‘ pisarek zrobioną umowę notaryuszowi błędnie przetłómaczył, bo 
obaj interesenci oświadczyli, jako się mijają na domy z gruntem, na 
którym te domy stoją, notaryusz nie umiejący się osobiście porozumieć 
ze stronami interesowanemi, w skutek fałszywie przez pisarka przeło­
żonej na język niemiecki osnowy zamiany, umieścił w akcie notarial­
nym, że się mijają na domy »z należącymi do nich gruntami“. Pomimo 
że obie strony protestowały z oburzeniem przeciw tak grubej omyłce 
i oświadczały, że zamiana była i mogła być zrobiona tylko na domy, 
a nie na grunta do nich należące, i że do domu pod liczbą 48 wcale 
żadna rola nie należy, gdy tymczasem do domu pod liczbą 3 dwie 
kwarty roli należą, przez co widocznie zamiana w akcie notaryalnym
podana najmniejszego nie miałaby sensu, zwłaszcza iż domy jednćj są 
wartości; pomimo że wykazywały, jako akt spisany był w języku nie­
mieckim, którego oni nie posiadają, i że tłómacz notaryusza niewłaś­
ciwie i fałszywie przełożył na jeżyk niemiecki myśl kontraktujących, 
to jednak sąd śremski, opierając się na osnowie niemieckiego aktu 
notaryalnego, przyznał wierzycielowi Łuczkiewicza prawo zahipoteko- 
wania 1500 tal. na gruncie Wierzbińskiego. Założona apelacya, nie­
wiadomo jaki skutek odniesie. Jest to fakt zbyt wyraźny i zbyt 
świadczący o nieszczęściach i stratach, na jakie są narażeni mieszkań­
cy W. Ks. Poznańskiego, którzy nie rozumiejąc po niemiecku, zmu­
szeni są odbywać czynności i umowy, stanowiące nieraz cały ich pry­
watny majątek i utrzymanie życia powszedniego, przed adwokatami i 
notaryuszami, języka interesentów wcale nie umiejącymi. Otóż tó je­
den z tysiąca koniecznych i opłakanych skutków tego nieuwzględnie­
nia praw językowi polskiemu przynależnych..

W końcu pozwolę sobie jeszcze nadmienić słów kuka o tutejszym 
sądzie powiatowym. Grono sędziów składa się, licząc w to dyrektora, 
z 8 członków etatowych i 1 nadetatowego. Z tych dwóch tylko 
włada językiem polskim, reszta języka tego.nie umie. Sądziliśmy i 
spodziewaliśmy się po P; ministrze sprawiedliwości, że kiedy ostat- 
niemi czasami jedno miejsce zawakowało, przeznaczy do Śremu na 
posadę opróżnioną sędziego językiem polskim władającego, ale się 
omyliliśmy.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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C1vrlr W P A!? 11 ił Tlili Pierwsza prelekcya dla Członków lowd-v yrK varrego w x uznaniu. rzystwa przemysłowego odbędzie się w Nie- 
We czwartek, dnia 4 kwietnia wielkie dzielę dnia 7 b. m. w nowo najętych poko- 

przedBtawienie wyższój szkoły, przedstawia- jach Towarzystwa na Starym Rynku pod L. 55. 
na prze? panią Krembser na koniu Eouland. Początek o godz. 6. Dyrekcya.
Na zakończenie: Les Antipodes w sztucznóm
ogniu przez Mr. Percide.

Początek przedstawienia o godz. 7. Otwar.
Cie kasy o godz. 6.

Jutro i codziennie wielkie przed­
stawienie. [1132]

[1036]

Biuro moje informacyjne i komisyjne prze- 
niósłem na ul. Wodną pod nr. 25. Przypo­
minam się życzliwym mi ziomkom przy wy­
darzyć się mających sprzedażach i wydzier­
żawieniu dóbr, przy spieniężeniu lasów i zie­
miopłodów, niemniój przy zamówieniu sobie 
potrzebnych urzdników, leśników, gorzelników 
guwernerów i guwernantek. Mam także naj­
rozmaitsze polecenia sprzedaży, dóbr i dzier­
żaw w Kongresówce i zabranych krajach ,|na 
które tutejsi ziomkowie reflektować mogą. 
Obecnie poszukuje się przez biuro moje, do 
Księstwa naszego dwóch dzierżawców Pola­
ków, na dwie dzierżawy korzystne, z wy­
wózką do Poznania. Kupców na kilkanaście 
wsi i folwarków. Mam do umieszczenia kil­
kunastu agronomów i leśników, ludzi facho­
wych. Do Kongresówki potrzebuję ekonoma 
żonatego i rachmistrza kawalera. Na Ukra­
inę dokładnego ogrodnika, stolarza i owcza­
rza znającego się. Na Podole leśnika, mu­
larza i kucharza, koszta podróży zostaną 
zapewnione tym ludziom przez biuro moje 
aż na miejsce. Na Litwę’ potrzebny przed­
siębiorca, któryby umiał założyć fabrykę ja­
ką; któraby mogła rocznie zkonsumować 6 
do 8000 sążni drzewa nad Bugiem np. hutę 
szklanną. Warunki, o założenie takiej fa­
bryki można prżezemoie korzystnie ułcżyć. 
[1037]

Żegluga parowa pomiędzy
Szczecinem a Rygą

bezpośrednio od miasta do miasta 
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, i Go- 
rzyn o godz. 6 min, 30 rano, 

z Pniew do Lwówki, Trzciela, Brój?, Świe­
bodzina i Dusznik, 

z Górczyna do Międzychodu, 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.;

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Kostrzyn 
Wierzyce i Gniezno o g. 8 z rana, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni i Czerniejewa,, 
z Gniezna do Witkowa i Kiecka, 
z Trzemeszna do Kwieciszewa, Strzelna, Ino­

wrocławia, Gniewkowa, Torunia;
do Krotoszyna, na Kórnik, Śrem, Dolsk, Borek 

i Koźmin o godz. 8 z rana, 
z Śremu do Zaniemyśla, 
z Krotoszyna do Zdun, Freihan i Milicza;

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice 
i Wolsztyn o godz. 8 z rana, 

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia;

do Nakla, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno, Wą- 
grówiec i Kcynię o godz. 9 z rana,/j 

z Rogoźna do Obornik,
z Wągrowca do Golańczy;

za pomocą parowca Memel-Packet, kap. ¿o Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No-
r i' r». .1 r. « owi rt nnl-A 1 Tn-iAAiT, zwz\/-lr* T ił Q(ł n 1*0 yy OTrittin. Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia­
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2’/2 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado-

wemiastó i Jarocin o godz. 10 min. 30 z rana, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, 

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wierzyce
o godz. 1 min. 30 po południu, 

z Gniezna do Gąsawy, Żnina, Szubina; 
śród., piąt. do Kłe '
Srebrnogóry;

pon,,
łecka, Łopienna, janówca,

K. Koliński.
Nową nadsyłkę rękawiczek prag- 

skicla otrzymał rękawicznik
C. AOAiWSSŁI

ulica Wrocławska nr. 7,

Dnia 7 kwietnia po południu o godzinie 
2 odbędz:e się we Wrześni w hotelu Paprzyc- 
kiego walne zgromadzenie Towarzystwa Eko­
nomów, na któróm po sprawozdaniu z rocz­
nego istnienia Tow. przedłoży się projekt do 
utworzenia Tow. na całe W. Ks. Poznańskie. 
Na jak najliczniejsze zebrania zaprasza za­
rząd prócz członków Tow. posiedzicieli ziem­
skich i urzędników agronomicznych. [¡[999]

mości udzielą

[1037]
Proschwitzky i.Hofrichier

w Szczecinie.

Świeża amerykańska biała
kukurudza (koński ząb)

nadeszła; dawniejsze zamówienia uskute­
czniam obecnie & przyjmuję chętnie nowe 
na kuknrudzg i wszelkie nasiona za panów 
«5. IT. Poppe i fp. w Berlinie.

Poznań 3 kwietnia 1861.
Mudtiłf MiibsBlher,

[1034] spedytor, ulica ¡Soroka 20.

poleca 
2 sgr. 
łót po

[1033]

Wiedeński proszek g
do czyszczenia 
w p łezkach oryginalnych po g 
oraz na wagę funt po 4 sgr., Si 
2 fen. ‘g

skład farb fe
Adolfa Asch, jgj 

ulica Zamkowa nr 5. fea

2*astyle na wszelkie eh»-
i*»hy piersiewc, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dyclstwicznóść, ści- 

_ śnienie piersi itd., nie ma nic skute­
czniejszego i lepszego jak jt"»ie jtccaojraMe przez aptekarza Georgó w Epinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w JPeKnitniu tylko 
w cukierniach i fabrykach karmelków i czokolady JL. £h£piiigiCra

[876] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

'WIS
kuM 16 V n~ 'r- '■. ■'■ 4- • r «dci’SSL-

Gospodarstwo
morgów gruntu, z dobremi bu- 

mili od Poznania, jest natych­
miast do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udzieli A. Siebnrg, na Chwaliszewie 96.

[1035]

mające 79
dyñkami, ’/<

Kurs

papiery pm&Sa

Pomor,

łdy V Berlinie
, 2 kwietnia.

Poiyw. dobrow-..-

..m« ^1856.
— 1858

— Marchii 
Listy aast.

— Brus

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szjąakie...

Austr. mi 
— Pożycz, ntsrod.
— ’Obligi 250 fl.... 

Roąy- 5 poży. Stiegl..-
— 6 poży. StiegL.

g. i min»»»n«"—

do Obornik o godz. 6 min. 30 po południu,
z Obornik do Połajewa i Ryczy woła;

Kargowę o godz ’ 6 min.

ttyc.
do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie-

45

Wlfódumuścl handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 kwietnia.

;<•

Zyto: mocno się trzymało w cenie, wyp. y : 
cpli; na wiosenną odstawę 41%, maj-czerw. 4t*
%, czerw.-lipiec 42 pl, 42% tal. żąd. Okowjj kfl 
wyp. 30,000 kwart, z beczką na kwieć. 19%—i,
%, maj 19’%—«/„ czer. 19*7,4—% pł., lipiec fi: 
tal. żąd.j 1/14

Berlin, 2 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 73—83 tal. ,e|=. 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 42— 43% 
kwieć, i na wiosenną odstawę 43—%, maj-czett] ł 
43%—%—’/g—44, czer.-lipiec 44»/a—»/s—. * 
45 żąd., lipiec-sier. 44%—45—% talpł. Jęcsat' rC 
wielki 25 szefli 40- 46 tal. Owies: wyp. 600 ce SIDO 
w miejscu 1200 funt. 23—27, na kwieć, i kwiec.-i jrm 
23%—%, maj-czer. 23%, czerw.-lipiec 24% tai, -J. 
Olćj raapiowy: wypow. 5000 cent w miejsca I ’ "j 
funtów 10’/« żąd., na kwieć, i kwiec.-maj 10%, ię 
maj-czerw. 10%, czerw.-lipiec 10’/3 pł., 10%, unii 
paźd.-list. 10%—%—'%„ ta), pł. Olćj lniany: |ski’ 
miejscu 10% tal. pł. Okowita: spadła w ceni, 
powoduwypowiedzenia 250,000 kwart, w miej,
8000% Trail bez beczki 19%, z beczką na kwitt
kwiec.-maj 19%—%—"/«—20/ maj-czerw.

sier.

)

wy,- arel
*/„ czerw.-lipiec 20 '/«—%, lipiec-sier. 2O’/.-i « zi 
ir.-wrze. 20%,—’/«, wrz.-paź. 19% tal. pł. .¡a( 

Wrocław, “
Na targu:

wice, Wolsztyn i 
wlecz.,

z Cylichowy do Świebodzina, Zielonogóry; 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz.,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbą­
szynia, Babimostu, Cylichowy,

z Górzyna do Międzychodu, Sierakowa, Pszcze­
wa, Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa; 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz.,

z Kórnika do Źaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Ra­

wicza,
z Kożmisna do Dobrzycy, 
z Kroto zyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

Sulmierzyc;
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 

miasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę o godz, 9 
wiecz.,

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kę­

pna, Kalisza, Skalmierzyc;
do Wągrówca, na Owińska, Mur. Goślinę i Rogo­

źno o godz. 10 min. 30 wiecz.,
z Mur. Goślinygdo Skoków, 
z Rogoźna do Budzyna, Chodzieżą, Ujścia,

Piły.
do Trzemeszna (Torunia) o godz. 12 wiecz.

z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa Strzelna,
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

WasÿfeylS «So ff*®assaasîâa..

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania,

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą 
i Wrześnią o g. 12 m. 30 w nocy,

z Strzałkowa odchodzi zaraz do Słupcy i War­
szawy,

z Wrześni odchodzi na Pogorzelicę do Kro­
toszyna ;

Rosy. poży. angiel..... 
Pólsk. obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł. 
_ _ B. 200 zł.
— Lis. z.n. wR.S, 
— Ob.cztk. 500 zł.

Plenlądie. 
Fry dry chsdory...

Złota ftint cel.............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn........ ........

— płat w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie biL bank.......
Diak. bank, od weili..

Akeyekolelielainycli.
BerUó.-Anhńlt............
Berliń.-Hamb................
BerL-Poczd. -Magd... .
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

- najnow...............
Brzeg-Niskie...............
Kożio-Bogumin-...........

— pierwot............

Dolno-SzL-March.... 
86%| Dolno-Szl. kol: pob..

pierwot,
, Fryd.-Wilh..Półn. . 

Górno-Szl. A. i C..
— Lit. B.... 

Opol-Tarnowic. 
Starogr.-i'ozn...

4%
5
4
4
5

”M)
8%’
8%

3%

dano,

102

93

90%

457

113%

50’/,

95«/,

111
33%

pía-
cono.

80

28
86'/,

113%
i09»/j

29 21 
99'/

99%

86’/»
4%

115

142
109'/«
94

34

43 % 
123%

piękna 
sgr.

89—91 
88—90 
60—62 
50—53 
32—34 
62—64 

Zyto: dobrze

kwietnia 
śred. 
sgr.
85 
83
59 
47 
30
60

sgr. lilii' 
73—80 j lkÓV
62~W S¡? 
62—55 • 
40-44 ® 
26—28 nmł 
56-

Pszenica biała 
, żółta

Żyta
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: 
wyp. 8000 cent., na kwieć, i kw.-maj 44'', maj.«
45 pł., 45% żąd., czer.-lipiec 46 tal. pł. Olćj ri] 
piowy: mocno się trzymał w cenie, wyp. 600 
w miejscu 10% żąd., na kwieć, i kw.-maj 10 pł,, 
-czer. 10'/«, wrze.-paźd. 10% tal. żąd. Okowil 
wyp. 27,000 kwart, w miejscu 19%, na kwie. i ki 
maj 19’/3 — %«, maj-czer. 19%, czer.lip. 20 tal. pl 

Szczecin, 2 kwietnia 
Na giełdzie: Pszenica: ceny niezmienione,wtór 

miejscu żółta 75—87«/, tal. wedle jakości. Zrtla 
niższe ceny, w miejscu 40«/,—%, na wiosenną 

41, maj-czer. 42%, czer.-lip. 43'/«—’/,,

się trzymało w cer

kl

wę
pażd. 43 pi, 43'/, tal. żąd. Jęczmień i Owie I® 
bez obrotu. Olćj rzepiowy: ceny niezmiernijn 
w miejscu i na kw.-maj 10, wrześ.-paź. 10% pl, 
tal. ząd. Okowita: ceny mało co zmienione, w w 
sen bez beczki 1923/,4—%,', na wiosenną odsti 
19%,,—%, maj czerw. 19%, czerw.-lipiec 20%« | ™ 
20%« żąd., lipiec-sier. 20% tal. pł. ■ te

CENI TAEG0WE
w mieście Poznaniu.

Dnia 3 kwietnia.
Bazar : Wł. dóbr Zakrzewski z Osieka, hr. Skarbek 

z Wargowa, ilzuldrzyńaki z Siernik, Potocki z 
Bendlewa, panie Jaraczewśka z Jaraczewa, Koczo­
rowska z Piotrkowic.

Sterna flotel Europejski; Wł. dóbr pa 
i panna Mass z Beriina, dzierż. Rj

panie Kraut, Hess 
itycherski z Wro-

nowa, Sycherski z Miłosławie, kupcy Behrend z 
Grodziska, Heinrich z Hamburga.

Hotel du Sord: Wł. dóbr i szambelan kr. hr. Żół­
towski z Czacza, hr. Żółtowski z Berlina, Gorzeń- 
ski z Witaszyc, landrat Wocke z Ostrowa, pani 
Neumann z Magdeburga.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Radoński z Biegano- 
wa, Wągrowiecki z Szczytnik, Wichliński i komi­
sarz Woyciechowski z Unii, b. kapitan Mittelstiidt 
z Kościana.

ii, szli. 16 gra. 
sredniój „ . . .

„ ordynar. ,
Zyta ciężkiego ..

w lżejszego „
Jęczmienia dużego ,

B małego,
Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ pa paszę „
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepia latowego „
Rzepiku latowego B 
Taterki ...»
Kartofli . . , ,
Masła, gara. . . . 
Koniczyny czerw. B 
Koniczyny białój „
Siana, cdht. . .
Słomy, „ .
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.)
80%j Trał, dnia 2 kwietn. 

dnia 3 —

dnia
3 kwietn. li

tal
od
SS, In.

3
2 22 6

— —. —
1 21 6
1 17 —,

— —
— —.

23 -
— — —
__ —
—
— — ...
— — —
— —

— •—
— —

—
— -
— r- •*
— -r —
— — —
— —

19 2 6
. 119|—I-

Akcye bank, i kredyt.;
Beri. Stow, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin... 
Gota, bank, pry w......
Hanow. dito......... .
Królew. dito...............
Lipsk. Stow. kred..,... 
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank.........
Szląsk. Stow. bank....

A&cye priemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

83%

żą­
dano.

pía-
cono.oz

4 116%,
4 — 82%,
4 88
4 82%
4 70
4 — 91%
4 .— 84
4 59%
4 , 78
4 --
4 82

4%, 123 À,«/
£ 79%,

5
5 __\ 19
4 — 103 V.
4 4151

4 97%«
4«/, 101 %4

1034% —
4%. — , —
4 94 V.

4%
4%:
4%

— 100%
•— i00%e
— —

4 — 88%«
4 —

4%
4 ;S1%

853/s

4 B4
4 — 90%

ioo%!5

Półn.-Fryd.-WilKyd
Górn.-Szl. Lit. A..

— Lit B... 
— Lit D... 
— Lit. E... 
— Lit F...

Starog.-Pozn.., 
— II. Em..

%
4tÎ

3%,
4

3%

4%

dano.
pła­
cono.

100'/,

77%

80%
89%,

91%

94%,

Akcye Szląsktch kolet
telassnycb.

Freiburg,
— now. Emis.......

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan.... 
'.-Niskie..

i«-
dano.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 2 kwietnia. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lnidory...........................
Polskie bil. bank.........
Anstr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

-
Obllgacyrs prawem 

pierwszeństwa.
Berl.-Anhalt.................

..................../-
Beri.-Hamb......... i..;...
- IL Em..............

Beri.-Pocz.-Mag. A....
- Lit C.................
— Lit. D.................

Beri.-Szczeciń..............
— U. Em.......

Koźlo-Bogumin............
- III. Em..............

Dolno :SżL-Marćli„....
- konwen..............
- - III. ser......

_____ _____ ___________ ___
igła i cźcioafcoćwi Ludwika Merabaeha w Poznasip,

nowe.
nowe.
Listy Rent.... 
:ie Listy Zast..Szląskie

— nowe Lit A.... 
~~ ••••••»»••
— Lit B..................
— Lit C.............
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk.A500zł. 
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
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